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P io se n k i, p io sen k i, ską d  się w y  b ie rze c ie ?

C z y  t a k  w y ra s ta c ie , ja k o  p o ln e  k w ie c ie  ?
C z y  n a  łą k i  nasze, n a  tę  z ie m ię  czarn ą,
R a ze m  z  d eszczem  p ad a z ło te  w a sz e  z ia rn o  ?
P io se n k i, p io s e n k i, p o w ie d z c ie ż  m i p rzecie ,

S k ą d  w y  się r o d z ic ie  n a  ty m  b o ż y m  ś w ie c ie  ?
A n i  m y  z  p ó l k w ie tn y c h , a n i z  łą k  k o b ie r c a ,

T y l k o  się r o d z im y  z  m ło d z ie ń c z e g o  serca.

M.  K O N O P N I C K A

O D  R E D A K C J I  

Po kilkomiesięcznej przerwie, wznawiamy nasze wydawni
ctwo, aby dalej szerzyć i pogłębiać wiedzę i zamiłowanie do 
muzyki. Pismo nasze przeznaczone jest dla miłośników i ama
torów muzyki, a przede wszystkim dla młodzieży szkolnej, wśród 
której zainteresowania muzyczne z każdym rokiem rosną. Po
dobnie jak i w latach poprzednich « Gazetka m uzyczna» bę
dzie usiłowała stać się poradnikiem i informatorem muzycz
nym młodzieży. Umieszczając w piśmie naszym artykułiki i 
wiadomości opracowane przez muzyków fachowców, chcieli
byśmy również umieszczać wrażenia i spostrzeżenia muzycz
ne pisane i przez młodzież. Wszystkich do tej współpracy ser
decznie zapraszamy. Każda wiadomość, każda notatka, doty
cząca ruchu muzycznego którejś szkoły lub jakiegoś terenu, 
będzie dla nas cennym materiałem.

Wznawiamy nasze wydawnictwo z wiarą, iż jest ono po
trzebne i że spełni swoje zadanie.



C Z A R  G E N I U S Z U

W  r. 1814 zjechali do W iednia najznakomitsi politycy Euro
py aby mraz z cesarzami, królami i książętami, którzy z całym 
drnorem rótnnież do tego miasta przybyli, radzić nad losami 
srnoich krajórn. Kongres iniedeński mypełniony był długimi 
naradami, konferencjami i politycznymi rozmotuami, chodziło 
mszak o rzecz mielką: o losy Europy, nad którą niedamno prze
szedł huragan mojny.

Poza oficjalnymi zebraniami odbymały się też liczne przyję
cia, rauty, mizyty, herbatki. Tutaj polityka ustępomała miejsca 
sztuce. Dyskutomano i rozmamiano o malarstmie i literaturze, 
o teatrze i muzyce. W szak to było u; Wiedniu, m mieście miel- 
kich artystom, m mieście, gdzie sztuka młoska i niemiecka m 
dzimny sposób łączyła się m harmonijną całość. Szczególnie 
miele mómiono o muzyce. A nazmisko głuchego kompozytora 
najczęściej było pomtarzane. Każdy chciał zobaczyć Beethovena, 
usłyszeć jego utmory. Nie mszystko jednak łatmo było zrozu
mieć m muzyce Beethovena: jego sonaty, kmartety i symfonie 
jakże bardzo różniły się od modnych mómczas oper młoskich, 
a namet od sonat i symfonij papy Haydna. Muzyka Beethovena 
mielu niepokoiła, ale nie można było nie poddać się jej czaro- 
mi. W iększość jego sonat, kmartetóm i symfonij — to mielkie 
dramaty, to patetyczne opomiadania o głębokich przeżyciach 
samotnika, rozmyślającego nad losem człomieka i ludzkości. 
Nie mszystko m nich było zrozumiałe, ale mielu odczumało, że 
m tej nomej muzyce kryją się martości mielkie. Słama geniu
szu Beethovena rosła nie tylko m Wiedniu, ale i m całej Europie.

Na Kongresie miedeńskim mómiono miele o Napoleonie, ale 
miele też mómiono i o Beethovenie.

I oto m tym samym czasie, na przedmieściu Wiednia, m Lich- 
tental, żył sobie skromny śpiemak i muzyk, siedemnastoletni
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Franciszek Schubert (ur. 1797 r.). Nie ruiele osób wiedziało o je 
go niezwykłych uzdolnieniach muzycznych. Bo i skądże? Syn 
skromnego nauczyciela szkoły ludowej, nie otrzymał Schubert 
w młodości swojej ani poważniejszego wykształcenia ogólne
go, ani też muzycznego. A od wczesnego dzieciństwa marzył 
Schubert o muzyce, żył tylko muzyką. Mając lat dziewięć już 
grał na fortepianie, organach i skrzypcach oraz śpiewał w chó
rze kościelnym. Dyrygent chóru Holzer poznał się na uzdol
nieniach młodego śpiewaka i każdemu mawiał: «Ten chłop
czyk cały jest utkany z muzyki».

W  11-tym roku życia zostaje Schubert przyjęty do konwiktu 
dworskiej kapeli w Wiedniu. Tutaj horyzont jego muzyczny co
raz więcej się rozsze
rza: oprócz śpiewania 
w chórze bierze udział 
w zespołach muzycz
nych i w orkiestrze.
Konwikt kapeli dwor
skiej był dla Schuber
ta prawdziwą i jedyną 
praktyczną szkołą mu
zyczną. Tutaj również 
zainteresował się nim 
k o m p o zyto r i d y ry 
gent nadwornej opery 
w ied eń skiej — W łoch 
Salieri, o którym plot
ka mówiła, iż z zazdro
ści otruł Mozarta. Tam 
w k o n w ik cie  rozp o
czął Schubert kompo
n o w ać: napisał parę

3



drobnych utmoróm na 4 ręce na fortepian, naszkicomał kilka 
mszy, operę — ale nie przyiniązycuał do smoich utmoróm żadnej 
magi, po napisaniu niszczył je.

I oto teraz ojciec Schuberta zabrał go z konioiktu, chce aby 
mu pomagał m promadzeniu szkoły ludomej. Co on m tej szkole 
będzie robił? Wszak on nie umie i nie chce uczyć dzieci. On um
iałby całymi dniami grać, śpiemać i układać utmory muzyczne. 
Chciałby układać symfonie tak piękne i potężne, jak to czy
ni umielbiany przez niego Beethoven. Ale to takie trudne! Trze
ba odpomiednie stmorzyć tematy muzyczne, umieć je zestamiać, 
przekształcać, przerabiać, a następnie trzeba to mszystko uło
żyć na orkiestrę — zinstrumentomać. Nie, napramdę to jest 
trudne!

Schubert rozmiłomany jest m poezji. Czyta Goethego, Schil
lera, Klopstocka i innych poetom. I mydaje mu się, iż każdy 
z utmoróm poetyckich może być śpiemany; ba, namet pominien 
być śpiemany, gdyż m poezji muzyka niejako już istnieje. Nie 
trzeba namet jej układać, komponomać, ona już istnieje, sama 
się jakoś śpiema. Schubert siada do fortepianu i bez żadnego 
namysłu, bez żadnych prób i przygotomań notuje słyszaną 
przez siebie m poezji muzykę. I nie mie, że tylko on potrafi 
m ten sposób komponomać, nie zdaje sobie spramy, iż stma- 
rza nomą formę muzyczną, dotychczas m muzyce mało znaną, 
mało rozminiętą.

I tak, jedna po drugiej pomstają u Schuberta pieśni artys
tyczne, będące idealnym połączeniem poezji z muzyką. Jedną 
z piermszych jego pieśni była Gretchen am Spinnrad. Skotn- 
ponomał ją m r. 1814, gdy miał lat 17. Potem przyszły inne 
i inne. Komponomał te pieśni dla siebie i dla smoich bliskich 
przyjaciół, nie miedział, iż tmorzy małe poemaciki muzyczne, 
którymi mkrótce podbije cały śmiat. Właścimie rozpoczął się 
ten podbój od ballady Goethego Erlkónig. Ona toromała dro
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gę do sławy Schuberta. A napisał muzykę do niej uj jedno po
południe, bez namysłu i bez żadnych zmian i poprawek. Przy
jaciele jego byli wzruszeni i zachwyceni siłą wyrazu i drama- 
tycznością nowego dzieła. I odtąd zaczęli w Wiedniu mówić
0 nowym talencie kompozytorskim, zaczęli śpiewać pieśni 
Schuberta nawet na publicznych koncertach. Schubert miał 
w ów czas lat 18. Rzuca pracę w szkole, chce całkowicie po
święcić się muzyce. Nie zważa na biedę. Nie potrzebuje wszak 
wiele, przy pomocy swoich przyjaciół jakoś przeżyje. Spoty
ka się z nimi nieomal każdego dnia. Gra i śpiewa im swoje 
pieśni, improwizuje na fortepianie, organizuje z nich mały ze
spół chóralny i instrumentalny. Schubert jest duszą tych przy
jacielskich zebrań, nazywano je przeto Schubertiadami.

Sława Schuberta z każdym dniem i z każdym miesiącem 
rośnie. Utwory jego coraz częściej pojawiają się w progra
mach koncertów. Znakomity śpiewak Vogel urządza szereg 
koncertów, w programie których figurują wyłącznie pieśni 
Schuberta. Zresztą, Schubert już nie tylko pieśni tworzy. Na
pisał kilka mszy, kilka oper, szereg utworów fortepianowych, 
a nawet kilka kwartetów i symfonij. Gdy pewnego razu przej
rzał to wszystko jego dawny nauczyciel Salieri, nie miał słów 
zachwytu: «Doprawdy, jest to prawdziwy geniusz. On w szy
stko potrafi stworzyć: pieśń, operę, mszę, kwartet, symfonię».

Pisząc sonaty, kwartety i symfonie Schubert stawiał sobie 
za wzór uwielbianą przez niego twórczość BCetlioyena. A jed
nak nic w nich nie słyszymy beethovenowskiego. Ta sama co i w 
jego pieśniach śpiewność, melodyjność i liryzm rozbrzmiewa
1 w jego utworach instrumentalnych. Był zawsze w twórczoś
ci swojej szczery i bezpośredni.

Jedna z jego symfonij, najbardziej dziś popularna i naj
częściej wykonywana, owiana jest tajemnicą. Schubert jej nie 
dokończył. Napisał dwie części, trzecią naszkicował — i w tej
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formie zostamił. Dlaczego? Różnie ludzie to tłomaczą. Jed
ni miążą to z m iłością Schuberta do siuojej uczennicy, córki 
hr. Esterhazy, m zamku którego na W ęgrzech kilkakrotnie 
przebymał. Inni znoiuuż chcą midzieć m ty m ... ale poco te 
inszystkie domysły? Czyż i bez rozmikłania tej tajemnicy nie 
mzrusza nas głęboko śpieuma i melodyjna muzyka niedokoń
czonej symfonii h-moll? Czy nie przemamia ona do nas rzem- 
nie i serdecznie jakąś cichą skargą — jak to nieraz czyni Schu
bert u j  siuoich mielu — mielu pieśniach? Ta nuta cichego 
smutku jest u j  tmórczości Schuberta bodajże dominującą. Mo
że jest ona myrazem jego zamodóm życiomych, jego ukrytej 
miłości, jego trosk codziennych i jego tęsknot za życiem pięk
niejszym, pełniejszym? A może jest to przeczucie bliskiej śmier
ci? Schubert bomiem kończy siuoje tmórcze życie mając lat 
31 (r. 1828). Właśnie, jakby u j  przeczuciu sujego krótkiego 
życia, tmorzy masami. Zostamia po sobie ponad 600 pieśni, 
utruory chóralne, msze, opery, utiuory fortepianome i skrzyp- 
come, tria, kmartety, symfonie i miele innych. Trudno umie- 
rzyć, iż to stmorzył jeden człomiek m ciągu krótkiego życia, 
m dodatku — życia bardzo ciężkiego. Granice możlimości ge
niuszu nigdy nie są nam znane.

I któżby m Wiedniu m r. 1814 przypuszczał, iż na przed
mieściu Lichtental — skromny pomocnik nauczyciela szkoły 
ludomej otmiera smoją tmórczością nouią kartę m dziejach 
muzyki, że nazmisko jego będzie m przyszłości figuromało 
obok Bacha, Mozarta i Beethovena, że będzie on pieriuszym 
mśród mielkich kompozytorom epoki romantycznej.

Minęło z górą 100 lat od śmierci Schuberta, a tmórczość 
jego jest mciąż żymą i mciąż nas mzrusza, tak, jak ongiś mzru- 
szała jego miernych przyjaciół. Słuchając pieśni Schuberta myda- 
je się nam, iż jesteśmy na zebraniu Schubertiady, gdzie panuje 
przyjaźń, szczerość i entuzjazm do mszy stkiego co jest piękne.
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T W Ó R C Z A  P R A C A  D L A  « D O M O W E G O
U Ż Y T K U »

Trzy lata spędził Stanisłam Moniuszko na studiach muzy
cznych m Berlinie. Napeumo miele z tego pobytu m stolicy 
Prus skorzystał. Uporządkomał i pogłębił smoją miedzę mu
zyczną, przerobił gruntomnie ćmiczenia zmiązane z umieję
tnością komponomania, poznał nomsze utmory muzyki nie
mieckiej i francuskiej, słyszał dobre chóry, dobre orkiestry 
i znakomitych solistom. Ani m Mińsku, ani m W ilnie, ani 
m Warszamie tego mszystkiego nie słyszał i nie midział. Ma
jąc m kieszeni dobre śmiadectmo smego profesora berlińskiego 
Karola Rungenhagena, a m malizie mielkie zeszyty zapisane nu
tami mracał dyliżansem m r. 1840 Stanisłam Moniuszko do kraju. 
Miał mómczas lat 21 — cały śmiat do niego się uśmiechał. Je
chał do Wilna. Dlaczego do Wilna, a nie do Warszamy? 
W szak miadomo, iż m ornym czasie najmiększe prześładoma- 
nia ze strony mładz rosyjskich spadły młaśnie na Wilno. Na- 
met resztki słamnego Unimersytetu mileńskiego zostały zam
knięte; szkolnictmo polskie niszczono, polskie biblioteki i mu
zea konfiskomano, kościoły zamykano, do teatrom mproma- 
dzano sztuki obce i język rosyjski. Proces Szymona Konar
skiego był groźną zapomiedzią dalszych prześladomań.

A jednak Moniuszko jechał do Wilna. Przede mszystkim 
czekała tam na niego panna Oleńka Mullerómna, jego narze
czona. Szczerze ją kochał, pisymał do niej z Berlina długie 
i tęskne listy, postanomił natychmiast po pomrocie do kraju 
z nią się pobrać. A mreszcie — m W ilnie ma trochę znajomych, 
kremnych, od Wilna niedaleko do Mińska i do rodzinnego 
Ubielą. W śród smoich i bliskich raźniej jest stamiać piermsze 
samodzielne kroki na drodze życiomej. Zresztą, Moniuszko 
nie ma zamiaru na lata zatrzymymać się m W ilnie. Rozejrzy
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się, zorientuje się, pomyśli o lepszej karierze artystycznej. 
A na razie — Wilno.

Los jednak chciał, iż Stanisłau; Moniuszko przepracował 
tu W ilnie 18 lat. Była to praca uciążlima, pełna zatuodóin 
i troski, praca początkowo mało nawet doceniana. Lekcje 
i lekcje różnego rodzaju, próby, zespoły, orkiestra i kościół. 
Moniuszko zdecydował bowiem objąć i posadę organisty przy 
kościele św. Jana. Krewni i znajomi odradzali mu. Bo i jakże?.. 
Szlachcic z wykształceniem — organistą! To jakoś nie uchodzi. 
Ale Moniuszko wiedział, żegdzieindziej, np. w Niem czech,najwy
bitniejsi muzycy byli organistami. Trzeba wreszcie, żeby i w 
kościołach polskich rozbrzmiewała muzyka prawdziwie pię
kna, a nie jakieś tam dudlenie. W e wspaniałym kościele św. Ja
na, gdzie ongiś wygłaszał kazania Skarga, było na czym grać: sta
ły tam piękne organy, przewiezione od Jezuitów z Połocka. 
A jeśli uda się Moniuszce zorganizować jeszcze dobry chór 
kościelny, to ta skromna posada organisty może stać się dla 
niego pociechą niemałą.

Trosk moralnych i materialnych—szczególnie materialnych 
— miał Moniuszko w W ilnie wiele. A pomimo wszystko —stale 
komponował, stale tworzył. Tw órczość muzyczna była dla 
Moniuszki niejako żywiołem, bez którego żyć nie mógł. 
W  twórczości swej —wydaje się—kierował się potrzebami ów 
czesnej muzycznej kultury polskiej. A potrzeb tych było w ie
le. Przede wszystkim trzeba było tworzyć taką muzykę, któ- 
rąby społeczeństwo polskie zrozumiało, odczuło. Nie było to 
rzeczą łatwą, gdyż moda na utwory błahe, bezwartościowe 
i wówczas istniała. Pamiętał Moniuszko ze swoich lat dziecin
nych, co śpiewano i grywano po salonach i dworkach pol
skich. Trochę dawnych dumek, sielanek, polonezów i krako
wiaków, w opracowaniach — pożal się Boże! i parę pieśni ze 
Śpiewów Niemcewicza. Ale to nie byłoby jeszcze najgorsze.
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Natomiast pramdzimą zarazą muzyczną były modne a błahe 
młoskie romanse, francuskie chansony i różnego rodzaju ka
dryle. Jeśli m Niemczech śpiemają piękne pieśni Schuberta. 
Schumanna i innych, to dlaczegóżby m Polsce nie mieli śpie- 
mać młasnych martościomych pieśni artystycznych? Nie ma? 
To trzeba je stmorzyć.

W łasnym nakładem, młasnym kosztem, rozpoczyna Moniu
szko mydamanie Śpiemnika domomego. Ile go to kosztomało 
pracy i zachodom! Pramda, pomysł mydaiuania Śpiemnika tu 
i ómdzie pochmalili, pochmalił namet sam Ignacy Kraszemski, 
ale na ogół nie ocenili martości jego. Zarzucano namet, iż 
pieśni są cokolmiek za trudne. I jak tu tmorzyć piękną muzy
kę?! Ale Moniuszko nie ustamał m rozpoczętej pracy. Co kil
ka lat ukazymały się nome zeszyty Śpiemnika domomego. Osta
tni, dmunasty, ukazał się już po śmierci Moniuszki. Zamiera
ły one ponad 260 pieśni, różnej treści i o różnych nastrojach. 
Obok skończenie pięknych—jak np: Prząśniczka, Dmie zorze, 
Znasz li ten kraj, Morel, Polna różyczka, Sołtys, Maciek i miele 
innych, spotykamy nieco uboższe, skromniejsze. Widocznie 
i takie były mómczas potrzebne.

Śpiemniki domome Moniuszki —to piękna karta m muzyce 
polskiej, to mypełniona luka pieśniarstma naszego. Skromnie 
oceniał smoje pieśni sam Moniuszko. Podobno kiedyś miał 
pomiedzieć: «Ja nic nie tmorzę nomego, podróżując po zie
miach polskich, natchniony jestem duchem narodomych pieśni, 
a z nich mimomolnie przelemam natchnienie do mszystkich 
mych płodom».

Pieśni i opera — to dmie pasje tmórcze Moniuszki, które 
nie opuszczały go do końca życia. Polubił midomiska teatral
no-muzyczne już m czasach dziecinnych. W idział modemile 
i operetki od czasu do czasu mystamiane siłami amatorskimi 
m Mińsku. A potem zapoznał się m Wilnie, m Warszamie —
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no i mreszcie u: Berlinie — z operą. Opera była inóinczas 
ujszędzie u j  modzie, a szczególnie opera młoska.

W  Wilnie, u j  początkach smojej kariery muzycznej nie 
mógł Moniuszko i marzyć o inłasnej operze.

Nie zrozumieliby, nie mykonaliby. Trzeba było tu dać coś 
łatiniejszego, dostępniejszego: np. modemil albo operetkę. Już 
będąc u j  Berlinie myślał o tym i coś u j  tym rodzaju napisał.

I oto u j  perunych odstępach czasu zaczynają ukazymać się 
na deskach scenicznych W ilna operetki Moniuszki: Nocleg 
u j  Apeninach, Loteria, Ideał, Karmaniol, Notny Donkiszot i in
ne. Nadzimić się nie mogą milnianie: «co to za facecje mu
zyczne urządza ten pan organista od śin. Jana!» Ale na ogół 
podobały się. Niektóre z tych utruoróuj naruet przedostały się 
do teatróm u j  Mińsku, u j  Warszamie, ine Lujomie. Już coraz 
częściej zaczynają pisać u j  gazetach polskich o Imć panu Mo- 
niuszce.

Ale najmiększą «siurpryzę» spramił Moniuszko milnianom 
dn. i  stycznia 1848 r. W  prymatnej niemielkiej salce przy ul. 
Zamalnej mystamił nampół amatorskimi siłami nomą smoją 
operę «HaIkę». Zachmytom nie było końca. Inteligentniejsi 
słuchacze zrozumieli, iż «Halką» Moniuszko dokonał tego, cze
go nie dokonali m muzyce polskiej Kamieński, Stefani, Elsner, 
Kurpiński i mielu innych: stworzył prawdziwie polską operę. 
Polską nie tylko z tekstu i treści, ale z ducha i stylu.

Doradzali Moniuszce, aby starał się o mystamienie «Halki» 
na miększych scenach polskich i zagranicznych. Oj starał się! 
Pisał, jeździł, kołatał — i bezskutecznie. Dopiero m dziesięć łat 
po premierze mileńskiej — 1 stycznia 1858 r. mykonano «Halkę» 
m Wielkim teatrze m Warszamie. Pomodzenie kompletne. Na
reszcie przed organistą kościoła śm. Jana m W ilnie otmorzyły 
się mrota na szerszą karierę artystyczną. Zaproponomano Mo
niuszce stanomisko dyrektora Opery marszamskiej, a potem
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— profesurę m nomozorganizomanym Instytucie muzycznym.
Zanim przeniesie się do Warszamy odmiedza Lmóm i Kra- 

kórn, puszcza się m daleką podróż do Petersburga, a namet aż 
do Paryża. W raca z tych podróży artystycznych pełen sukcesom, 
z dobrymi projektami na przyszłość i obietnicami, ale zamsze 
z pustą portmonetką.

Opuszcza Wilno. Może m Warszamie mniej go będą gnę
biły kłopoty materialne i długi, może będzie tam miał życie 
spokojniejsze, lepsze marunki dla smej tmórczej pracy. Myślał 
też i o mykształceniu smoich dzieci.

W  Warszamie przynajmniej łatmiej jest Moniuszce o dobre 
mykonanie jego młasnych utmoróm. Pracuje miele: dyryguje 
koncertami i operami daje mnóstmo lekcyj i ciągle tmorzy i tmo- 
rzy.Podmpłymempomodzenia«Halki» pisze nom ąoperę—«Hra- 
binę», potem przyjdzie « Verbum nobiłe ». Są to mszystko zdoby
cze muzyki polskiej. Szczytomym jednak punktem tmórczego ta
lentu Moniuszki będzie «Straszny dmór».

Jest to niemątplimie arcydzieło muzyki polskiej. «Straszny 
dmór» można byłoby nazmać «Panem Tadeuszem* polskiej 
literatury muzycznej. W szystko tu jest polskie: nastrój, styl i 
niemal każdy dźmięk, a przy tym pomysłomość muzyczna godna 
najmiększych mistrzom.

Po « Strasznym dmorze» jeszcze raz przemómił Moniuszko 
talentem smojej muzyki — to były «Sonety Krymskie*. A potem
— zmierzch i śmierć. Umarł m r. 1872, mając lat 53.

W  jednym z pism marszamskich ukazała się po śmierci 
Chopina m r. 1849 notatka, m której nieznany autor pocieszał 
się po tej stracie — talentem Moniuszki, który mómczas m pełni 
sił pracomał m Wilnie. Moniuszko czuł się tym dotknięty i 
ogłosił m tym samym piśmie list treści następującej:

«2e ktoś jest tyle głupi, ażeby się mną po stracie Chopina
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mógł pocieszać, to nie moja mina, i nigdy siebie nie stamiałem 
obok jakiejkolmiekbądź upramnionej znakomitości europej
skiej, cóż mómić o Chopinie, dla którego umielbienia nie mam 
granic! W ykazym ać martość małą mojej muzykitn porómnaniu z 
Mejerbeerem także nie miejsce tu było; bo Mejerbeer pracuje 
dla teatru paryskiego, a ja dla domomego użytku, pole jak przy
zna każdy, na którym trudno się rozpędzić».

Nie miedział mómczas Moniuszko, iż tmórczością smoją 
dla domomego użytku, stanął obok umielbianego przez niego 
Chopina. Że dma te nazmiska Chopin i Moniuszko będą fun
damentem muzyki polskiej.

P O L I F O N I A  I H O M O F O N I A

Nie o myjaśnienie tych myrazóm pochodzenia greckiego 
nam tu chodzi. Nie miele by to nam dało. Chcemy zmrócić tu 
naszą umagę na istnienie m muzyce dmóch rodzajom mielo- 
głosomości, z których jeden jest nazymany polifonią, a dru
gi homofonią. Co to znaczy?

W szyscy mierny chyba dobrze, że pramie każdy utmór mu
zyczny składa się z trzech głómnych elementom: z rytmu, me
lodii i mspółbrzmień dźmiękomych, inaczej jeszcze nazyma- 
nych — harmonią. Muzykę, m której mszystkie te trzy elementy 
istnieją, nazymamy muzyką mielogłosomą, niezależnie, czy to 
będzie muzyka śpiemana — mokalna, czy też grana — instru
mentalna. W ielogłosomą, bo rozbrzmiema m niej jednocześnie 
kilka głosom, kilka dźmiękóm. Pieśń chóralna i pieśń soloma 
z tomarzyszeniem fortepianu będą utmorami mielogłosomymi, 
jak rómnież będzie nim sonata fortepianoma, albo symfonia or- 
kiestroma. Nie można natomiast nazmać utmorem mielogło- 
somyrn melodii granej na fujarce, albo na trąbce; albo też pio
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senki, śpiemanej naiuet i zbioromo, zespołomo, ale na jeden 
glos, unisono, bez żadnego tomarzyszenia na jakimś instru
mencie, np. na fortepianie, na harmonii itp.

Pomstaje teraz pytanie: u: jakim stosunku między sobą są 
te mszystkie głosy, dźmięki, jednocześnie u j  muzyce rozbrzmie- 
rnające i czy nie przeszkadzają one melodii?

W  jednym rodzaju utuioróm muzycznych słyszym y myra- 
źnie, iż melodia góruje nad innymi dźmiękami jednocześnie 
z nią rozbrzmiemającymi. Że te inne dźmięki, inne głosy, tyl
ko tomarzyszą tej melodii, podkreślają jej piękno i niejako 
pogłębiają jej znaczenie artystyczne, ale samodzielnego zna
czenia one nie posiadają. Takie utmory nazymamy utmorami 
homofonicznymi. Z pośród mnóstma przykładom muzyki ho- 
mofonicznej można byłoby tu mymienić Nokturny i W alce 
Chopina, miększość pieśni Moniuszki i Schuberta, sonaty Bee- 
thovena i miele — miele innych.

Homofonia jest mięc takim rodzajem mielogłosomości, 
m którym jedna głómna melodia, niejako jeden głos, góruje 
nad innymi, jej tomarzyszącymi.

Istnieje natomiast i jeszcze inny rodzaj mielogłosomości, 
bardziej skomplikomany i spramiający nam nie mało kłopo
tom przy słuchaniu. W  muzyce tego rodzaju mszystkie głosy, 
mszystkie dźmięki jednocześnie rozbrzmiemające posiadają 
samodzielny charakter, m każdym z nich rozbrzmiema nieza
leżna melodia. Tego rodzaju utmory muzyczne nazymamy 
utmorami polifonicznymi. Muzyka polifoniczna jest mięc splo
tem, kombinacją kilku samodzielnych melodyj jednocześnie 
rozbrzmiemającyh. To coś m rodzaju dobrze zorganizomane- 
go społeczeństma, m którym każda jednostka spełnia pomie
rzone mu zadanie, nie zatracając smoich indymidualnych 
cech, a praca mszystkich łączy się m piękną, celomą i poży
teczną całość.
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Słuchaczomi nieujtajemniczonemu m istotę piękna utmo- 
róuj muzyki polifonicznej — przy słuchaniu ich nieraz my- 
daje się, iż są one pozbamione nastroju uczuciomego, że sta- 
nomią tylko myrozumotnaną kombinację dźmiękóm. Tym cza
sem, charakterystyczną cechą utmoróm polifonicznych jest 
młaśnie nagromadzenie bogactma pomysłom muzycznych, jest 
jego barokomość tematyczna. Nie na ubóstmo mięc utmoróm 
polifonicznych można narzekać, a raczej na nadmiar ich bo
gactma.

Bez przesady można pomiedzieć, iż nie ma epoki, nie ma 
okresu, nie myłączając czasom mspółczesnych, m których nie 
byłaby tmorzona muzyka m stylu polifonicznym. Jednak naj
miększe i najdoskonalsze jej mzory znajdziemy m muzyce 
XV — XVII miekóm. W ystępuje ona tak m muzyce mokalnej 
jak i instrumentalnej. Potężna zaś tmórczość J. S. Bacha jest 
najdoskonalszym mzorem muzyki polifonicznej.
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Z O R M U Z U

Na progu 5 -go sezonu koncertoujego.
W  O RM U Zie oddaum a ju z ro zp oczęto  p ra ce  przygotom aincze do ob ecn ego  

sezonu koncertoujego. U stalają się  program y, trasy objazdóiu, term iny arty

stom, na m szystkie strony m ysyła  się  mnóstm o listóm . Z  dniem  każdym  coraz 

ujyraźniej zarysom uje się «strategiczny » plan  orm uzom ych «m yprauj» m uzy

cznych. A le  ORM U Z nie b ę d z ie  m alczyć z «m rogam i» — n iem uzykalnym i 

«beczkam i», obojętn ym i na m zruszające p iękno sztuki C hopin a, S c h u b e r ta ... 

Zostam i ich  m spokoju. Przyjdzie do p rzyjació ł ORM UZu, p rzed e m szystkim  — 

do m łodzieży.

Programy audycyj szkolnych.
M inisterstm o W . R. i O . P. zatm ierdziło okólnikiem  z dn. 4 lip ca  b. r.—opra- 

com any p rzez ORM U Z — 4 -0  letni program  au d ycyj, ob jętych o b o m i ą z k o -  

uj y m  program em  n au czan ia  m szkołach  ogóln okszta łcących .

W  g i m n a z j a c h :  W l i c e a c h :

S Y L W E T K I  W I E L K I C H  K O M -  P R O B L E M Y  F O R M Y  I T R E Ś C I

P O Z Y T O R O W  N A  T L E  E P O K I  W  M U Z Y C E

1. M oniuszko 1. H om ofon ia i p olifo n ia

2. Schubert i Schum ann 2. Pierm iastki narodom e m m uzyce

3. C hopin  (P olon ezy, M azurki, W alce) 3. M uzyka re lig ijn a  i śiniecka

4. B eeth oven  4. M uzyka program om a i absolutna

5. M ozart g. K lasycyzm  i rom antyzm

6. C hopin  (B allad a, K ołysanka, 6. Postęp  m szukaniu nom ych

E tiu d y ) środkóm  m ypotuiedzenia się

7. B ach i H aen d el m u zycznego

8. C hopin  (Scherzo, Preludia, 7. M uzyka «poiuażna» i « le k k a »

N okturny) 8. M uzyka «żyina» i «m ech an iczn a*

«G azetka Muzyczna » i ORMUZ.
ORM U Z p ragn ie  aby k ażda szkoła lub instytucja, korzystająca  z pom ocy 

ORM U Zu przy organizom aniu a u d ycji lu b  koncertu, prenum erom ała « G azet

k ę  M u zyczn ą ». Jest to dodatkom y n i e z b ę d n y  m arunek w sp ółd zia łan ia  z 

ORM UZem .

T ym bardziej, że u j  «G azetce M uzycznej* b ę d ą  się  ukazym ać artykuły zw ią- 

zane z program am i au d ycyj ( uj n iniejszym  n um erze patrz o M oniuszce —
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T w ó rcza  praca  d la  « d om ow ego  u żytku*, o S c h u b e r c ie — «C zar ge n iu szu *, o 

hom ofonii i p olifonii). W  G .M . podautana b ęd zie  róutnież kronika ORM UZu.

Audycje na prowincji w październiku.
N a W o ły ń  u dają  się  artyści: A. Szlem ińska (sopr.), J. D raże (skrz.) i A. 

W ielh orsk i (fortep.). D o Łom ży, O strołęki, G rodna, W iln a , P iotrkow a, Zgierza 

i Łodzi — J. H upertoiua ( m.-sopr.) i W . M ałcużyński (fort.). Na Pom orze — I. Du- 

biska (skrz.), E. B ender ( b a s )  i S. N adgryzow ski (akom p.). D o  Lubelszczyzny 

— M. Z b a e jd a -S u m ic k i (ten.) i J. D raże. D o Płocka i G ostynin a — E. B en der 

(b a s )  i P. Leutiecki (fortep.). Inne m arszruty są u j  opracow an iu . W  Radom iu 

od b ył się  ju ż kon cert z u dzia łem  A. S zlem ińskiej i E. U m ińskiej, a m krótce 

o d b ęd ą  się  a u d ycje  i koncert sym foniczny z u dzia łem  O rkiestry Filh. W arsz.

Audycje tu Warszawie.
O p rócz au d ycyj na terenie szkół w  godzin ach  lek cyjn ych , ORM UZ zorgani

zuje dla m łodzieży : uj Filharm onii 27, 28 i 29 -g o  p aździern ika — a u d ycje  p o

św ięco n e  C hopinouń ut urykonaniu W . M ałcużyńskiego; tu O p erze  tu listop a

d z ie —«V erbum  N o b ile *  M oniuszki i «H arnasie» Szym anotnskiego; w  grudniu 

uj Filharm onii — au d ycję  m uzyki religijnej. Szczegółom y plan audycyj dla W ar

szaw y został rozesłany D yrektorom  gim nazjom  i liceom .

ORMUZ podczas Kongresu Dziecka.
W  ram ach K ongresu D zieck a  od b ył się m Konserm atorium  pokaz audycji 

dla dziecka. U łożen ie program u i je g o  m ykonanie pom ierzono ORM UZom i. 

Były w ykonan e: fragm enty z «K arnaw ału zw ierząt*  S. Saensa, «Sym fonia  d z ie

cin n a* H aydn a (z u działem  zesp o łu  uczni Niższej Szkoły M uzycznej im. W . 

C hrap om ickiego). p ieśn i M oniuszki (E. B ender).

Audycje Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki.
O d b y w a ć  się  b ęd ą  me wtorki. N a n ajb liższej a u d ycji 18 paźdz. b ę d ą  w y 

kon ane : T ria  M ozarta i Schuberta i Sonata w io lo n czelo w a  B eeth oven a.

W  O RM U Zie (M azow iecka 7-22, teł. 218-16) b ę d ą  w y d a w a n e  bilety na b a l

kon — w y łą czn ie  d la  m łodzieży  szkolnej — p o  20 groszy.

Szkolne Koło Muzyczne.
Z  radością  notujem y fakt za łożen ia  K oła M uzycznego przy G im nazjum  

J. T aczan o w sk iej. W  porozum ieniu  z O RM U Zem  K oło M uzyczne zam ierza orga

n izow ać p ogad an ki m uzyczne, au d ycje  i koncerty.
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W IADOM OŚCI Z KRAJU I Z ZAGRANICY

— Zarząd st. m. W arsza w y w yd zierża 
w ił T eatr W ie lk i (O p erę)  na sezon 

1938/39 dyr. A d a m o w i D ołżyckiem u  
i R yszardow i F alkow skiem u. Sezon 
ro zp oczął się  1 p aździernika. 4 razy 

w  tygodniu b ę d ą  d aw an e p rzed staw ie
nia, n iestety, op eretko w e. A  w ię c  na
dal O p era  w arszaw sk a  ma w e g e to 
w ać. N ic nie p om ogły  zeszłoroczne 
zebrania, protesty i u ch w ały.
— Przed paru laty Polskie Radio p od 
ję ło  p ięk n ą  in icja tyw ę  organizowa
nia każd ego  roku wielkiego festiwa
lu m uzyki polskiej na dziedzińcu  

wawelskim w  K rakow ie. K oncerty 
na W a w e lu  cieszą  się  w ielk im  i zasłu 
żonym  p o w o d z e n ie m " .  T eg oro czn e  

kon certy w a w e lsk ie  o d b yły  s ię  w  dn. 
11 — 15 czerw ca. W yk o n an o  m. innym i 
utwory n astęp ujących  kom pozytorów : 
Szym an ow skiego , P aderew skiego, Pa- 

lestra.
— D nia 25 w rześn ia  P olskie  Radio 
transm itow ało z Lozanny (Szw ajcaria) 
Koncert Ignacego Paderewskiego.  
Z azn aczyć n a le ży , iż z zasady sęd zi 

w y mistrz n iech ętn ie  gryw a  przed 
m ikrofonem  radiow ym . T oteż o b e c 
ny w ystęp  P ad erew sk ieg o  uizbudził 
olbrzym ie zain teresow an ie  i b y ł e w e 
nem entem  m uzycznym .
— W  Poznaniu czyn ion e są w ie lk ie  
p rzygotow ania  do T ygod n ia muzy
ki polskiej, który o d będ zie  się  w  dn. 
2—9 października. Z ap o w ied zian y  pr-o 
gram  im pon uje ilo ścią  i jak o ściąu tw o- 
rów.

—W  Krakowie stan ow isko dyrektora 
tam tejszego Konserw atorium  ob jął

p. Bolesław W a lle k — Walewski,
znany kom pozytor i dyrygent.
— S zkoła  im. św . Sch olastyki ui Kra
k o w ie  zo rgan izow ała  w  m. czerw cu  
b. c ie k a w y  p oran ek  p. t. «Dzieci śpie
w ają i tańczą® . C hór p od  kier. p. 
Suw ary i ze sp ó ł taneczny p od kier. 
p. K arczów ny p ięk n ie  w yk o n a li sze
re g  u tw orów .
— M uzyczne O gn isko W a k a cy jn e  Li
ceum  K rzem ien ieck iego  zo rgan izow a
ło w  Krzem ieńcu, w  czasie  trw ania 
kursów  w ak acyjn ych  (4 lip ie c  — 6 sier
p ień), 10 kon certów  z u dzia łem  o r
kiestry sym foniczn ej w ojsk, szkoły mu
zycznej z K atow ic, chóru M. O . W . 
oraz solistów : W ł. M arkiew iczów n y,
J. W yso ck ie j - O ch lew sk iej, P. Le- 
w ie ck ie g o , J. D raże, G. Jabłoń skiej,
S. Jarzębskiego , T. O ch le w sk ieg o ,
M. Z ab ejd y  - S um ickiego i A. M icha
ło w sk iego .

D y ry g o w a li: kpt. D orożyński, S. Li- 
dzki - Ś led ziń ski, O . Straszyński i 
W . R aczkow ski.

— Polskie Radio u m ieściło  w  p lan ie  
zim o w ego  program u szereg  audycyj, 
u w zględ n ia jących  p op u laryzację  w ie- * 
dzy m uzycznej. M. in. w e  w szystkie  
czw artki o godz. 18 min.30 od b yw a ć 
s ię  b ęd ą  t. zw . Gaw ędy muzyczne.
— T egoro czn y zjazd Towarzystwa  
muzyki współczesnej, p ołączon y  z 
p rodu kcjam i m uzycznym i, od b ył się 
w  L on dyn ie. Prezesem  T ow arzystw a  
został obrany Edw in  Ewans. N astę
pny zjazd i festiw a l od b ęd zie  się w  
W arszaw ie, w  czerw cu  roku przysz
łego.
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— W  katedrze u j  R eim s o d b y ła  się 
uroczysta in auguracja  noujych w iel- 

k ich  organóu), o 4-ch m an uałach i p e 
d ale, o 88 głosach . Darune organy 
zostały zn iszczone u j  czasie  ruielkiej 
m ojny.

—W  W enecji o d b y ł się  u j  dn. 5 — 13 
w rześn ia  VI Festiwal muzyki w sp ó ł
czesnej. W  p rogram ie k on certów  
fes tiw a lo w ych  figurow ały  utw ory p o 
w sta łe  w  ostatnich 30 latach , kom p o
zytorów  różn ych n arodo w o ści. M. in. 
w yk o n an o Son atinę na klarn et i for
tepian  S zało w sk iego .

— D yrektorem  P ap iesk iego  Instytutu 
m uzyki k ościeln ej w  R zym ie został 

p rzez O jca  św . m ian ow an y prof. D om  
G regorio  Sunol, B en edyktyn , z p och o

dzenia H iszpan.
—W e  w szystkich  m iastach Italii organi
zow an e są w  m iesiącach  letn ich  na 
p lacach  i rynkach koncerty sym foni

czne i chóraln e oraz przed staw ien ia  
op ero w e, z u działem  w yb itn ych  w y 
k on aw ców . Im prezy te cieszą  s ię  w ie l
kim  pow od zen iem .

—W  dn. 9—16 p aździern ika o d b ęd zie  
się  w e  Frankfurcie n/M enem  M iędzy
n arod o w y K ongres Ś p iew u  i D e k la 
m acji. B ęd ą  p oruszane m. in. i spra
w y śp ie w u  szkoln ego.
— W  Zurychu w ystaw ion o  op erę 
«Mathis des M aler» Paurła Hindemi-  
tha, czo ło w e g o  kom pozytora w s p ó ł
czesn ej m uzyki n iem ieck ie j. Zazn a
czyć n ależy , iż tw órczość H indem itha 
jest dziś w  N iem czech  na indeksie. 
—W  stolicy E s to n ii— u j  Tallinie od 
b y ł się w  k oń cu  czerw ca  w ie lk i zjazd 
chórów  estońskich. Z grom ad ził on 
zn aczn ą ilo ść  śp ie w a k ó w . P ołączony 
chór, w  liczb ie  18.000 osób, w y k o n a ł 

szereg  utw orów  kom pozytorów  estoń
skich. P odobn e u roczystości o d były  
się  na Ł o tw ie  — w  R ydze

— W  Stanach Z jed n oczo n ych  A. P. 
p ow stała  p ro p ag an d o w a  p olska  in- 
stytycja: Polish Art Service. K iero
w n ikiem  m uzycznym  został Feliks Ła- 

buński, znany kom pozytor, rozw ija ją
cy  ob ecn ie  szeroką działa lność pro

p a gan d o w ą  w A m eryce.



T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E

M U Z Y K I  P O L S K I E J
W a rsza u ja , M a zo m ie ck a  7-22

P O L E C A  S W E  W Y D A W N I C T W A :

D L A  U Ż Y T K U  S Z K Ó Ł :

O.  S T R A S Z Y Ń S K I :  Muzyka polska na płytachgra- 
m o fon o m ych  zł. 1 .—

D L A  C H Ó R Ó W  S Z K O L N Y C H :

W. L A S K I :  20 p i o s e n e k  d l a  d z i e c i  n a

1 g ł o s  zł. 1 .—

B. R U T K O W S K I :  3 piosenki na chór szkolny («Coś 
tam m lesie stuknęło», «Uciekła mi przepiórecz
ka*, «Siedzi sobie zając pod miedzą»). zł. 1.50

10 k o l e n d  p o l s k i c h  n a  3 i 4 g ł o s o i n y  c h ó r  

s z k o l n y  zł. 1.60

F. N O W O W I F . J S  KI: 10 k a n o n o m  p o l s k i c h  n a  4 

g ł o s y  zł. 2.40

DL A  O R K I E S T R Y  S ZK OL NE J:

A. J A R Z Ę B S K I :  (XVII m.): Concerto «Nova casa» 
na zespół skrzypiec (I, II, i III) 
z fo r t e p ia n e m  zł. 3 —

4 $



G A Z E T K A  M U Z Y C Z N A

r e d a g o w a n a  p rze z  Br. R u tk o w s k ie g o  

ukazywać się będzie w pierwszych dniach 

każdego miesiąca (za wyj.m ies. wakacyjn.).

G A Z E T K A  M U Z Y C Z N A
jest dozwolona pismem Min. W . R. i O. P. 

z dn. 9. IX. 38 r. do bibliotek uczniowskich.

Prenumerata—tylko roczna—wynosi zł 3.— 

(od p a ź d z ie r n ik a  d o p a ź d z ie r n ik a )  

lecz zam aw iający  ponad 4 prenum eraty 

otrzymuje bezpłatnie drugie tyle numerów, 

t. zn. np. już za 15 zł otrzymuje nie 5 lecz 

10 kompletów numerów, za 18 — 12 i t. d. 

P o j e d y ń c z y  n u m e r  k o s z t u j e  50 gr.

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  

W a rsza w a , M azow iecka 7 m. 22. T e le fo n  nr. 218 -16 . 

Konto w  P. K. O . 18.670. T ow . W yd . M uzyki Polskiej.

W Y D A W C A :  T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  M U Z Y K I  P O L S K IE J  

W A R S Z A W A .  R E D A K T O R  B R O N I S Ł A W  R U T K O W S K I .

DRUK D O S W . PRACOW NI GRAFICZNEJ SALEZ. SZKOŁY RZEMIOSŁ W A R SZA W A , LIPO W A 1 4 .


